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P I Ą T E K
P łfćD D P D A T A  W YNO SI : W K r a k o w i e  : z odnoszeniem  miesięcznie K ISO, kwartalnie K 12-80, półrocznie K 24-50, rocznie K 47 —, (bez odnosz. 
mies K :i-80 kwart K 11—, półrocz. K 2 1 -  rocznie K 40 - 1  w A u s t r o - W ę g r z e c h  i ziemiach przez Austryę okupowanych (z przesyłką poczt.) 
mies K J-411, kwart. K 12'bO, półrocz. K 24-50, t o c z .  h 4 7 - - ,  w K r ó l e s t w i e  b o i s k i e m  (Okupacya Niemiecka) i zagranicą mies. K 6-— (M. 4 —), - 
kwart K i7- (M. 11T-0), półrocz. K Ć2T.!) (M. 21'50), rocz. K 6 4 '-  (M. 42'—). — Zamawiać „Glos Narodu“ można we wszystkich urzędach 
pocztowych Ausńo-W ęgier, b o l s s k i  i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników lub bezpośrednio w Administracyi. — Wpłaty można uskuteczniać 
przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w Administracyi Wydawnictwa.
Prosim y uprzejm ie o adresow anie w szystkich listów  dotyczących przedpłaty .i og łoszeń  do adm inistracyi w ydaw nictw a.

Zwyczajne (za wlerszfletU. lub (ego miejsce) K —‘20 
„ układ tabelaryczny . . „ —‘40

N a d e s ła n e ...................................................... 1’—
N e k r o lo g i ................................................. ..... 1’—
Komunikaty (po kronice) . . . . „ 2’—
Paski (2 i 3 str o n ic a ) ................................................20’—
1ą.Pa8ki p o p r z e c z n e ........................... .....  3-—
Załączniki, prospekty itp. dla prenu­

meratorów miejsc za 100 egzeml. „ 1 — 
dla prenum, aamiejsc. » „ 2-— 

Koresp. rozdzielonych 24 słów  II 6, nastę­
pne 10 stów F 1*60, powtórzenie od K 8.
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(sprzedaż numerowa, przedpłata, ogłoszenia i korespondeocya rozdzielonych).

i 1

Zaburzenia w Witkowach.
(Telefonpm otl naszego korespondenta).

W iedeń. „Arb. Z tg “ donosi następu jące  
szczegóły o zaburzeniach  w W itkow icach:

W  poniedzia łek  w ieczorem  kob ie ty  u s ta ­
w iły się przed  w ejściam i do szybów  i nie 
Chciały puścić m ężczyzn do pracy, chcąc w 
te n  sposób zap ro testow ać przeciw  brakowi 
żyw ności. Tłum  dem onstrow ał po ulicach, 
poczem rozpoczął demolowanie składów ży ­
w ności oraz ich rabunek. 0  godz. lU 11 w no­
t y  pojaw ił się na u licy  oddział p iecho ty  15 
pułku  pod kom endą por. T erleck iego  i zastą­
pił drogę tłumowi. l ’o chw ili p ad ł rozkaz i 
rozległy się strzały. IV następ stw ie  5 osób 
zostało zabitych, 10 ciężko ran n y ch , w tern 
k ob ie ty . W inę ogólnie przypisu ją  p ostępow a­
niu  d y rek to ra  genera lnego  k opa lń , k tó ry  zu­
pełnie nic troszczył się o k w esty e  aprowd 
zacyi robotników ,

M ip a n it liW itóti Wasalów wjjitkiwitli
(lelufoDCin od naszego korespondenta).

W iedeń. „N. W . T a g b la tt"  dow iaduje  się. 
że try b u n a ły  w yją tkow e aż do chwili roz­
strzygnięcia* przez p arlam en t spraw y, ez\ 

•działalność ich zgodna jest z u staw ą, zasta­
nowią sw ą działalność. P odejm ą ją zaś na 
now o dopiero, aż u staw ą przejściow ą odno­
śnie do nich w ejdzie w życie.

Izba panów przeciw Izbie posłów.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. K om isya poda tkow a Izby p a ­
nów  ośw iadczyła się przeciw wnioskom  pos. 
Steinwendera, przy jętym  w Izbie posłów, a 
ą zaostrza jącym  ustaw ę wbrew in teucyoiu 
rządu .

Rozruchy w Holandyi.
Amsterdam. W różnych p u n k tach  A m ster­

dam u ponow iły  się w czoraj zacięte s ta rc ia  
polieyi i w ojska z publicznością. T łum  w y ­
stąp ił tym  razem  jeszcze gw ałtow niej,- niż 
ubiegłej nocy. L iczbę sp lądrow anych  sk le ­
pów  liczą na  tuz iny . Szczególnie liczne by ły  
w ykroczen ia  w dzieln icy  robotn iczej. Tu, 
z aa tak o w an i znow u kam ieniam i żołnierz-3, 
użyli ostrych  naboi. Było w ielu ranych . Na 
giełdzie odbyło się przedtem  zgromadzenie-, 
w k tó rem  wzięło udział 2OU0 osób. K ilku 
m ów ców  ośw iadczyło , że s tra jk  jest jedynym  
środkiem , k tó rym  rozporządza p ro le ta ry a t 

i dom agało się, ab y  w szyscy robotn icy  dla 
zap ro testow an ia  przeciw  gw ałtom  i brakow i 
środków  żyw ności, s tra jk o w ali przez 24 g o ­
dzin. M inisteryum  w ojny zaprzecza w kom u­
n ikacie  p rzesłanym  prasie, jak o b y  oddział 
w ojska, k tó ry  m iał W ystąpić przeciw  s tra jk u ­
jącym , odm ówił posłuszeństw a. D zienniki 

podtrzym ują jed n ak  swoje tw ierdzenie.
Amsterdam. B. K or. Buch stra jk o w y , ja ­

ki w ybuchł z pow odu b ra k u  ziem niaków  
został zakończony. P rzyszło  d o  poszczegól­
nych s tarć  m iędzy  ludnością a po licyą  i 
w ojskiem , przyczein także  strzelano . Z pro- 
w incyi nadeszły  znaczne ko-nt.yiigeu.tyi w oj­
ska i konna żandannorya . Części m iasta , w 
k tó rych  w osta tn ich  dw u nocach  przyszło 
do rozruchów  są zam knięte

PrzecHw t t a u y w ie  rosyjskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta). ' 

W iedeń. Z B erlina donoszą do „N. F. Pres- 
se“ . że cen tra ln a  ra d a  U kraińców  zaprote­
stow ała przeciw podjęciu ofenzyw y w G a­
licy i. W Kijowie odbyły się w ielkie demon- 
ąttacye przeciw ofenzywie. Tłum zdemolo­
wał raiineryę cukru, która je s t własn,ośeią 
ministra spraw zagranicznych T ereszczenki.

Prasa francuska o ofenzywie rosyjskiej,
G enew a. Z nadeszłych  tu  dzienników  

francusk ich  p rzebija  w ielkie rozczarow anie 
z pow odu do tychczasow ych bardzo n iezna­
cznych sukcesów  rosy jsk ich . „Martin'4, jak o  
pierw szy p a ry sk i dziennik , k tó ry  ogłaisza 
to  za  zezw oleniem  cenzury , p isze o ubole­
w an ia  godnem  n ieu d an iu  się p rze łam ania  
przez R oeyan  do tychczasow ych frontów , 
zaś k ry ty k  w ojskow y „C orriere“ pisze: W oj­
ska  uży te  przez R osyan  do tego  celu obli­
czyć m ożna na 38 dyw izyj.

armii
G enew a. M obilizowanie arm ii -greckiej roz- 

poczęlo się. Gdy ty lko  zostanie ukończone, 
wezwie rza«ł greeki B ułgaryo do opuszczenia 
Ka'v aiii.

Prace komisyj.
vvKdeii. B. K or. w k o m i s y , i  

u w i j rozpoczęła  się u y sa iS y a

Bunt w wojsku włoskiem.
Lugano. D odatkow o nadeszły  tu  jeszcze 

w iadom ości o ostatn iem  łajnem  posiedze­
n iu  p arlam en tu  jw łoskiego. M owa socyali 
s ty  M odiglianiego m iała w ielkie powodzenie 
u w szyst kiełi istronnactw Izby. D ziennik 
,.A vanti" spodziew a się, że będzie mógi 
niebaw em  opublikow ać tę  m owę, d la  po­
inform ow ania narodu  w łoskiego. N astępnie 
w nosić m ożna a gw ałtow nych  a tak ó w , w y­
m ierzonych p rzez  „ Id ea  N azionale" przeciw  
posłow i generałow i M arazziem u, że m usiał 
011 w ystępow ać przeciw  C adom ie. W yjaśn ia  
to tak że  nag łe  pojaw ienie się w „C ornere  
della s e ia “ a rty k u łu  pochw alnego na cześć 
głów nodow odząjcego arm ią. |N ajbardziej 
godnem  uw agi je s t jed n ak  zajście jak ie  m ia­
ło m iejsce na poniedziałków  om posiedzeniu 
Izby. Oto, g d y  roztrząsano  kw esty e  w sparć 
dla s ie ró t w ojennych, zażądał socyalista  
Maffi, ab y  uw zględniono tak że  s i e i o t y 
p o  ż o ł n i e r z a c h  w ł o s k i c h ,  zastrze­
lonych przez włoskich żołnierzy, g dy  na 
m ocy w y ro k u  sąd u  w ojennego d z iesią tko ­
w ano pew ne oddziały . A więc we W łoszech 
m usiano się uciec do  te j barbarzyńsk iej 
k a ry  w ieków  średnich i isto tn ie użyto jej. 
iNie w iadom o ty lk o  przy  jak ie j sposobności 
zapad ł ta k i  w yrok.

§ U  
Kom is va

11 n a n- 
szczego-

luw a n ad  p izeu iuzem ciu  o podAcim ou zy- 
ków w ojennych. j /y s k u s \a  toczy się w

0 gi npacn. i  rzy p a ia g ia u c  id  p izy ję lo  
n astępu jący  w niosek  A  u g c i  m a im  a:
1 akze  s tia iy  ctutyezące n tze iua  m a ją tk u  
iiu-i ucliOincgo oupisac należy  ou wyzszegu 
uot m atu, w edług w yboru  pouatnńca aido w 
caiosc-i albo w ra tach , jczeii t/e s tra ty  po- 
\\ su ity  w sku tek  w y d a tzeu  wojennych.

k  o m  i s y  i i. y  w n o s c i o w o j mi- 
uis-Ler i i  o  e I e i- ziozył szczegółowo exposo
0 zarządzeniach  wy uauycli utu-ad na polu 
żyw nosciow eni i o uoccnym  sianie ugoine- 
go zaopatrzen ia  tun-ości w żywność. N a 
podstaw ie  d a t om aw iał m inister sto sunk i 
zaopatrzen ia  ludności w głów ne a rty k u ły
1 zarządzen ia  zanuci zumi u przyszłości 
zw łaszcza zarządzen ia  n a tu ry  o rg an izacy j­
nej. t  o dłuższej dyskusy i umiwałond w nio­
sę ic Bcligera, i i cu tia  dy rozporządzenia 
ap row izacy jne  w ydane na podstaw ie 
poddać pod d y s k u s ję  w koinisyl. 
zluc-tze się znow u w następnym  tygodniu .

K o m i s y a d l a  u o e z p i e c z c n  i a 
-s p o I e c z n e g  o obradow ała  w dalszym  
ciągu nad k w esty ą  do tyczącą  n ieprzerw anej 
sw ojej czynności w zględnie n ie tykalności 
sw ych e-zionków. K o m isy a . po szczegółow ej 
d y sk u sy i stw ierdziła , że w sku tek  w strzym a­
nia- posiedzeń n ie tyka lność  je j członków  nie 
m ogła być kw ęslyonow ana. Uosiowie w szy­
stk ich  stronn ic tw  zastrzeg li się przeciw  te ­
mu, by z tein  zapa tryw an iem  praw nem  ko 
misyi w iązano spraw ę dye t. G dyby mimo 
to cv konsekw enoyi tego  stanow iska  p raw n e­
go koin isy i m iały  być p rzyznane d y e ty  za 
ubiegły  miesiąc,, to  w yrażono nadzieję , że 
dye ty  te  uży te  będą na  cele publiczne do­
broczynne. K om isya p rzy stąp iła  potem  do 
obrad nad  u staw ą w spraw ie ubezpieczeń 
robotn ików  od w ypadków  i uchw aliła  k ilka  
uzupehiien tej ustaw y.

K  o m i s y a  r o l n i c z a  uchw aliła  po­
przeć propozycyę m in is tra  ro ln ic tw a  uczy­
nioną m in isterstw u  obrony k ra jow ej, by 
z w o l n i ł o  o d  s ł u ż  b y w o j s k o  w e j 

s a m o d z i e 1 n y e ii r o l n i  k ó w.

Znowu polepszenie.
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Wiedeń. „Arb. Z tg “ donosi ze Sztokholm u, 
widoki zwołania ogólnej konferencył po­

kojowej znacznie się w ostatnich dniach po­
lepszyły.

/.o

(*) U siłow ania kóalicy i zosta ły  uw ieńczo­
ne pom yślnym  w ynikiem . R o sy a  pod ję ła  
efenzyw ę i to  n ierów nie silną, ja k  to czyn i­
ła w la ta c h  ub ieg łych . T eren , na k tó ry m  
obecnie w alki się rozg ryw ają , m a już sw oją 
h is to ri ę w obecnej w ojnie. W r. 1914 szalały  
tu  w alki od 1 do 9 w rześnia, zakończone 
ja k  w iadom o opróżnieniem  Lw ow a. N astę ­
pnie w r. 1915, k iedy  a rm ia  ro sy jsk a  po sze­
regu klęsk , cofając  się p rzed  naporeui w ojsk 
G enitalnych usiłow ała  za trzym ać się za Lw o­
wem, sza la ły  tu  znow u w alk i, ko io  B rzezan 
28 sierpn ia, zaś kolo  B rodów  2 w rześnia. —  
P rzyszed ł rok  1910, a w raz z nim  ofenzyw a 
ro sy jska  w k ie runku  Lwowa i znow u od p o ­
łow y lipca do końca  sierpn ia  w alk i objęty 
ten  te ren . W alczyła tu ta j arm ia gen. L iusin- 
geńa . Buiim D nnoliego i gen . B othm era. Na- 
stąp iio  odgięcie fron tu  m ocarstw  ce n tra l­
nych, k tó re  p raw ie bez zm iany przetrw ało  
rok  przeszło. O lbrzym ia p rzeszioroczna ofen­
zyw a ro sy jsk a , k tó ra  objęła fro n t od jeziora  
N aroez aż po g ran ice R um unii, p rzyn iosła  
B osyanom  przeszło m ilion ludzi s tra t..

N astąp iły  walki na teren ie  rum uńskim , a 
od zim y 1917 r. na froncie w schodnim  zap a­
now ał -Zupełny spokój.

1 »boouc kierow nictw o w ojsk rosy jsk ich  
podjęto  znowu daw ną m yśl B rusiłow a w y­
konania  koncen trycznego  a ta k u  na  Lwów. 
A tak  ten ' p row adzony je s t w zdłuż trzech  li­
nii kolejow ych, k tó re  d la teg o  w zięto za pod ­
staw ę operacyjną,, gdyż u ła tw ia ją  w ybudo­
wanie linii dow ozu d la  p osuw ających  się 
wojsk. W praw dzie linie te  są  niszczone przez 
przeciw nika, ale przy dzisiejszej da leko  p o ­
suniętej technice w ojennej dadzą  się szy b ­
ko odbudow ać. L inia pó łnocna L w ów — B ro­
dy i południow a H alicz— Lwów m niej się 
.nadaw ała  - d o  przoprow adzenia ak ey i p rze­
łam ania  fron tu . W zdłuż pferwszej c iągną się 
ku Lw ów  u. bagna-, k tó re  u tru d n iły b y  wielce 
posuw anie się naprzód , zaś linia południow a 
biegnie za  b lisko  D niestru . F ro n t z n a tu ry  
rzeczy  by łby  tą  rzeką  rozdzielony  n a  dw ie 
połow y, co w  raz ie  pom agan ia  sob ie  p o ­
szczególnych odcinków  u tru d n ia ło b y  bardzo 
sy lu acy ę .

N ajodpow iedniejszą więc do podjęcia 
wzdłuż niej a ta k u  okazała  się linia- Brzeża- 
n y — Lwów, zw łaszcza, że teren  p o k ry ty  nie- 
w ielkiem i w zniesieniam i (do 42U m.) nadaje  
się doskonale  do operaoyi p iecho ty . Tu też 
pi zygot owali R osyanie g łów ne cen trum  sw e­
go a ta k u , u rządzając rów nocześnie dem on 
s tia c y jn e  a tak i nad Stochodem  w okolicy  
M ielnicy.

Ju ż  w połow ie czerw ca w idać byio, żo 
R osyanie p rzygo tow ują  się do akcyi. Na ca­
łym  froncie a tak o w y m  po jaw iła  się ogrom na 
m asa balonów  na uw ięzi, rów nież rozpoczęli 
R osyanie  żyw ą działa lność lo tn iczą. D nia 27 
czerw ca koło Złoczow a siła ognia a r ty le ry j­
skiego znacznie się w zm ogła, zaś 28 czerw ca 
objęta już długość 100 kim . fronj;u, od B ro­
dów aż po N arajów kę. N ieprzy jaciel w strze-

jaw iły  się pierw sze p a tro le  w yw iadow cze 
p iechoty . Dn. 29 czerw ca rozpoczęły bate- 
rye ro sy jsk ie  ogień h u raganow y , zw łaszcza 
w okolicy  Złoczow a i B rzeżan. W n o cy  n a  
p rzestrzen i D /j k im . n astąp ił pod Brzeża- 
uaini pierw szy a ta k  p iecho ty . 30 czerw ca 
trw a ł ca ły  dzień ogień h u rag an o w y , a  po ­
południu  m iędzy 4 a 5 godz. R osyan ie  p o d ­
jęli a ta k i na całym  froncie . W łaściw y je ­
d n ak  szturm  g enera lny  został p rzeprow adzo­
ny 1 lipca w czas rano . A tak i sk ierow ane 
były  przeciw  południow em u skrzyd łu  arm ii 
gen. B othm era n a  przestrzen i m iędzy L ipni­
cą D olną a B rzeżanam i, gdzie już  w ubie- 
g-jym ro k u  w alczono, w k ilk u  m iejscach u d a­
ło się R osyanom  w ta rg n ąć  do linii au s try a - 
ckich , i ta k  w okolicy N ieczyszczow a, gdzie 
by ła  sław na z poprzednich  w alk  tu reck a  
„ślepa p ozycya" i na  Ł ysoń na w schód od 
B rzeżan. W szędzie je d n a k  zo sta ły  u tracone 
te reny  odzyskane, z w yją tk iem  m ałej części 
ze wsią K ouiuchy. Część ta  stanow iła  lek k ie  
w ygięcie fron tu  na wschód.

Od tej chw ili uderzają  R osyanie naprze- 
m ian n a  częśc fron tu  ko io  Zaloziec, to zno­
wu na K om uchy i B rz e ż a n y .. Uzyskali n ie­
znaczne lozszerzenie zdobytego  te renu  na  
póiuoc od K oniucli, oraz m ały  p a se k  row ów  
na zachód od Załoziee, gdzie przełożono li­
nię a u s try a c k ą  do d rugiej pozycyi.

J a k  zgodnie donoszą k o m u n ik a ty , R o sy a­
nie ponoszą znow u olbrzym ie s tra ty  w lu ­
dziach, gdyż a ta k i  p rzep row adzają  s ta rą  me- 
-lodą, rzuca jąc  w k ilk u  fa lach  ko lum ny  a ta - 
kow e. A rty ie ry a  ich  zosta ła  siinie wzm o­
cniona zw łaszcza a rm atam i 28 cm. S tw ier­
dzono także , że tu  i  ówdzie po jaw iły  się zna­
ne z fro n tu  zachodniego „ ta n k i - p ancerne , 
ale w bardzo  m ałej ilości.

Szkoła pyarska na Spiszu.
D ośw iadczenie dziejow e d o sta rcza  ty s ią ­

cznych dowodów , ja k  p o tężny  wpływ na s to ­
sunk i narodow ościow a w yw iera o rg a n iz a c ja  
koście lna , w yznaniow a.

Z chw ilą, g d y  b iskupstw o  w rocław skie
przeszło  w ręce  n iem ieck ie  broń, k tó ra
nam  z ręk i w yp ad ła  d o s ta ła  się w  ręce  w ro­
gie. G ennan izacya  Ś ląska b y ła  o d tąd  znacznie 
u ia tw iona. A jeżeli sobie uprzy tom nim y, że 
przecież Ś ląsk  cieszyński do tegoż b isk u p ­
stw a  w-ciąż jeszcze należy, to  pojm iem y, że 
p raca  narodow a na  tym  Ś ląsku  stokroóby  
była  ła tw iejszą, gdybyśm y go w reszcie do 
k rak o w sk ie j dyecezy i p rzyłączyli.

J e d n ą  jeszcze n iepow etow aną szkodę po­
niósł nasz narodow y stan  p o siad an ia  w sk u ­
tek  um niejszonych obszarów  w ładzy  ep isk o ­
p a tu  polskiego. Ju ż  w- XIX w ieku  polski 
Ś p isz*)w ym kną*sięjak im ś luettonrichow skim

*) Pisownia przez sz jest jedynie słuszną. Tak 
bowiem pisano w dawniejszych czasach, a 1 obec­
nie gói ale zachowują tą właściwość fonetyczną w 
mowie. Przypadkowe podobieństwo z wyrazem  
..spiż" spowodowało błędną pisownię". (Edmund 
Kołodziejczyk ..Etidnosć polska na górnych 
W ęgrzech').

STEFA N  BUSZCZYŃSKI.

, „Rękopis z XX. wieku“.
SŁOWO O AUTORZE.

S tefan  B aszczyński, ur. w7 r. 1821 wr Moło- 
dkow oaoh nu P odolu  zakordono-w em, zm arły 
w , K rakow ie  w r. 1892, g łośny  jeszcze n ie­
daw no p isarz  po lityczny , badacz  społeczne­
go życia i m yśliciel, k tó rego  dzieła w yw o­
ływ ały  w swoim  czasie sąd y  rów nie nam ię­
tne , ja k  sprzeczne, był typem  tw ó rcy  sam o­
tnego . Nie d la tego , by  to , co w y k ład a ł w 
sw ych pism ach, było do zrozum ienia trudne , 
zaw iłe i zaw rotne. Przeciw nie. Nic mniej 
skom plikow anego. Jeślibyśm y  duchow y B a­
szczyńskiego k o n te rfek t chcieli nak reślić  w 
sposób jak n a jb a rd z ie j zw ięzły, trzeb ab y  po­
wiedzieć, że był to  pop rostu  —  konsek w en ­
tn y  chrześcijan in . I to  by ło  w łaśnie źródłem  
rozdźw ięku  pom iędzy św iatem  jego  m yśli a 
św iatem  zew nętrznym . P rosto lin ijność  w y 
ślenia, w łaściw a w szystkim  ludziom  silnej 
idei, sp raw iała , że B aszczyński bez żadnych  
w ykrętów 7 kom prom isow ych sto sow ał ‘n a ­
k azy  m oralne do życia i m ianow icie do ży ­
cia n ie ty lko  jednostkow ego , ale i zbiorowe- 
og. Dzieła jego , pełne w ysokiego idealizm u, 
poryw ająco  nieraz p łom ienne, a  p rzy tern 

w sparte  o g ru n to w n ą now oczesną e rudycye 
i operu jące k a tego ryam i najściślej pozy ty - 
wnemi, w szystk ie  niem al śc iąg a ły  się do o- 
wej naczelnej zasad y . G arść  gorących  zw o­

lenników  idei B uszczyńskicgo  była  w swoim 
czasie sto k ro tn ie  przew ażona przez przeci­
w ników , k tó rzy  — w prasie m ianow icie — 
skuteczn ie  stosow ali do niego w ypróbow aną 
m etodę przem ilczania. N aogól -pozostał B a­
szczyński odosobnionym . T en  fa k t pozwolił 
mu tern bardziej u trzym ać się po za obrębem 
ma yc problem ików  i sp raw ek  życia i leni 
m ocniej zaostrzy ł cech u jący  go  w ybitny  
zmysł k ry ty k i, a  p rzejlew szystk ien i u ła tw ił 
m u pozostanie na ow em  najw yższem  s tan o ­
w isku obserw acyjnem , z k tó reg o  m ógł z ła ­
tw ością dosti zegać ca ło k sz ta łt spraw  lu d z­
kich.

G dyż B aszczyński —  zdecy d o w an y  w y­
znaw ca zasady  narodow ej, g o rący  pati-yota. 
uczestn ik  p o w itan ia  1863 r. —  ogarnia! 
przedew szystkiem  pow szechne, ludzkie  za ­
gadn ien ia , m ieszcząc w nich tern sam em  już 
najb liższy sobie problem  polski. W  r.*»1867 
ogłosił druzgoczącą k ry ty k ę  slosunków  eu ­
ropejsk ich  w  głośnej, bezim iennie w P aryżu  
w ydanej książce ..La decadence de J‘ E u ro ­
p ę11, k tó ra  oparta  o bo g a ty  m ateryal f a k ty ­
czny, posłu g u jąc  się zwłaszcza w ym ow ą 
liczb, w ykazała  w ew nętrzną e-zczosć i nicość 
k u ltu ry  eu ropejsk iej i ośw ietliła ja sk raw o  
o tch łań  isto tnego  barbarzyństw a, w ja k ą  
przy łudzących  pozorach cywilizac.yi s to ­
czyła  się część ludzkości, zam ieszkująca 
nasz k o n ty n en t. K siążk a  nab ra ła  w swoim 
czasie ogrom nego rozgłosu, om aw iano ją  w 
p rasie ca łe j E uropy , pow oływ ano się na nią 
w rozpraw ach  parlam entów . B aszczyński

pragną 
1

1 w strząsnąć duszam i w spó łczesnych ,' 
ukazując im w perspektyw ie zupełne zdzi­
czenie E uropy, ja k o  nieuchronne następstw o  
k ie runku , w jakim  jej rozwój się potoczył. 
Tę myśl rozw inął jeszcze w szeregu p u b li^  
k aey j następnych , z k tó rych  najw iększe: po 
niem iecku w ydane ,,I)ie W uiiden E uropa*" 
i „E uropa i A m eryka", oraz w d z iesią tk ach  
pom niejszych broszur i a rty k u łó w , rozrzuco­
nych po pism ach. \\r ścisłym  zw iązku w e­
w nętrznym  z tym  naczelnym  tem atem , k tó ry ' 
um ysł B uszczyńsldego pochłan iał, pozosta­
w ała jeg'o działalność p isa rsk a  odnosząca 
się bezpośrednio do rzeczy polsk ich . W 
„Z naczen iu  dziejów  P o lsk i“ , w "czterotom o­
wej „O bronie spotw arzonego n a ro d u 11, w li­
cznych d robnych  p racach  pub licystycznych , 
w skazyw ał wbrew  po tw arczej h isto ryografii 
obcej i w łasnej na w ysoką w arto ść  ty ch  idei 
życia  zbiorow ego, k tó re  b y ły  przez szereg  
stu lec i silą m otoryczną naszego rozw oju 
dziejow ego. P o lska , k tó ra  w swem życiu 
p.anstwowem urzeczyw istn iła  ideały  w olno­
ści w sposób n ieznany  gdzieindziej, i E u ro ­
pa, k tó ra  u ksz ta łtow ała  się w łaśnie na g ru ­
zach Polski, Europa „siły  przed p raw em ", 
u łożyły  się w pism ach B aszczyńskiego w a n ­
ty tezę  peiną g łębokiej historyozoficznej w y­
m ow y. ’ •

Po zgonie B aszczyńskiego  w r. 1892 za­
w iązał się w K rakow ie kom itet obyw atelsk i, 
k tó ry  najw ażniejsze jego dzieła wydał zbio­
rowo. Ale k o n ty n u a to r ty ch  p rac  już  się nie 
znalazł. W poglądach  na przeszłość Polski

zapanow ała  osta teczn ie  szkoła k rakow ska , 
k tó ra  przygasiła  n ie ty lk o  praw dę h is to ry cz ­
ną, ajc wraz z nią i sam opoczucie narodow e. 
Dopiero w osta tn ich  czasach h is to ry cy  n a j­
nowsi. m ianow icie specyulni badacze 'b is io ­
ry i ustro ju  państw ow ego - -  Balzer, K utrze­
ba. Sieinieński —  coraz częściej dochodzą 
do poglądów pokrew nych  tym , ja k ie  rozw i­
nięte zosta ły  w „O bronie spotw arzonego n a ­
rodu".

)\ rękopiśm iennej spuściznie B uszezyń- 
skiego p ozosta ła  n ieogtoszona dotychczas, 
całkow icie w ykończona rz e c z ,. nap isan a  na  
20 la t przed końcem  X IX  w. i zaopatrzona 
dziw acznie w ów czas brzm iącym  ty tu łem : 
„R ękopis z XX w ieku  po C hr.‘\  W  lekkiej 
i w ykw intnej form ie d y a lo g u  przeniesionego 
w dziedzinę fan tazy i, au to r  poddaje  b iczu ją­
cej k ry ty c e  ustró j E u ropy  i z p ro roczą  siłą 
p rzekonan ia  p rzedstaw ia  n ieuchronny  k a ta ­
klizm, ku k tórem u zdąża europejsk ie  spo łe­
czeństw o. T oteż „R ękopis z XX w ieku" me 
m ógł w XIX w ieku znaleźć n ak ładcy : w y ra ­
żone w nim pog lądy  były  zbyt niepopularne, 
ja k  zresztą i inne dzieła au to ra  „U padku 
E uropy". 1 dopiero  dziś rzecz n ab ra ła  k rz y ­
czącej ak tu a ln o śc i, dziś, gdy  b łędy  i zło wy­
k aza ły  swe ko iisekw encye, logicznie przew i­
dyw ane przez B uszczyiiskiego, gdy  ziszcza­
ją  się w  całej grozie przepow iednie, stresz- 
sza jące  się w słow ach: ...„Zniszczono w szy­
stk ie  podstaw y, w szystk ie  zasady , w szystk ie 
węzły! K a ta s tro fa  n ieun ikn iona! Gore! S ły ­
chać już trzask , szura!... Jeszcze  la t  k ilka...

k ilkanaście ... jeszcze ćw ien  w ieku, pół w ie­
ku najdalej... a społeczeństw o w asze spło- 

I nie, utonie... i n ik t nie wola o ra tu n e k , i 
wasi m ędrcy siedzą z założonenii rękam i!..."

; W obec sp raw dzenia  się le j pełnej grozy 
rprzepow iedni —  len i w iększe w w rie ra ją  w ra- 
Jżenie w izye dalszej przyszłości, jak ie  Busz- 
czyński kreśli.

A u to r 'w y b ra ł dla p rzeprow adzen ia  sw ych 
m yśli form ę fan tasty czn eg o  dyalogu  pom ię­
dzy czlowńekiem XIX i XX w ieku, m iędzy 
przedstaw icielem  w szecheuropejskiego „Bi- 
zaneyum " a p rzedstaw icielem  now e odro­
dzonej już ludzkości. W chronologieznem  
ustaw ien iu  do siebie ty c h  awóoh św iatów  
au to r pom ylił się, p rzynajm niej, o ilefoy szło  
o p o czą tek  naszego stu lecia. Przesuńm y za­
tem ten  stosunek . W yobraźm y sobie, że d ya- 
log  toczy  się pom iędzy w spółczesnym  nam  
typenr europejskim  a typem  przyszłym , k tó ­
rego —  dia ostrożności —  lepiej na razie nie 
um iejscaw iać w czasie. To będzie jedyna 
k o rek to ra , jak ie j fan tazy a  B aszczyńskiego , 
nap isana przed cztero  b lisko  dz iesią tkam i 
lat, dziś w ym aga. Po za tein w szystko  je s t 
w niej św ieże, żyw e i tę tn iące  k rw ią , jak b y  
przed chw ilą dopiero  w yszła z w a rs ta tu  p i­
sarsk iego .

T ych  p arę  n iezbędnych  wyjaśnień ' za­
m ieszczam y, rozpoczynając za przyzwole­

niem rodziny  ą u to ra  d ru k  „Rękopisu z XX 
w ieku". A. Cli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zapewne manewrem, a może i przez nasze 
niedbalstwo z pod wiekowej władzy bisku­
pów krakowskich. Tyle chwalebnych świa­
dectw naszej wysokiej kultury artystycznej 
do dziś w sobie mieszczące kościoły spiskie, 
w których jeszcze w pierwszej połowie ubie­
głego wieku panowała mowa polska — sta­
ły  się dziś placówkami obcych narodowości.

Mimo im igracyi z P odhala  Spisz szybko się 
w yn arad aw ia , bo w ynatodow ien ie  się u ła ­
tw ia  bardzo  blizkie pokrew ieństw o polszczy­
zny  ze słow aczyzną, a  tej slow aczyzny g łó ­
w ną  osto ją  jest tam  w łaśnie kościół.

Dziś, k ied y  ep isk o p at po lsk i złożył ty le  
dow odów  g łęboko po ję te j obyw ate lsk ie j p ra ­
cy, spodziew am y się, że gdy  czasy  się uspo­
ko ją , to  i sp raw a polskiego k o śc io ła  n a  Spi­
szu w duchu  narodow ych  p ragn ień  się po­
toczy, że w róci się choć część tego , co tam  
u trac iliśm y. Przecież do dziś jeszcze te n  lud 
spiski pod w zględem  relig ijnym  ciąży  do 
P o lsk i, do po lsk ich  m iejsc odpustow ych  tłu ­
m am i p ielgrzym uje, a  K rak ó w  je s t dla niego 
św iętem  m iastem .

D o tąd  jeszcze n a  Spiszu i calem  P odhalu  
ży je —  ale już ty ik o  w tiad y cy i —  słynące 
ongiś szeroko  kolegium  P ijarów  w Podoleńcu  
spiskim . S ta ro s ta  spiski, S tan isław  L ubom ir­
sk i fundow ał to kolegium  w r. 1042 i nie by- 

.ie ja k  zaopatrzy ł. Szkoła ta  śc iągała  od p o ­
czą tk u  uczniów ze Spiszu i P o d h a la  i rze te l­
n ą  w idać d aw ała  w iedzę, skoro  uw ieczniła 
się w trad y cy i.

„N iem ała  liczba góralów  —  pisze G osz­
czyńsk i w sw ym  „D zienniku  podróży  do Ta- 
tró w “ —  dochodzi do uksz ta łcen ia  w yższe­
go. N ajupodobańsze im  szkoły  są k sięży  P i­
ja ró w  w Podolińcu. Tam  pow szechnie oddają 
sw oje dzieci i s tam tąd  w ielu w ychodzi po zu- 
pełnem  ukończen iu  szkó ł.11

T enże G oszczyński przejeżdżał przez Spisz 
i o to , co zap isał w sw ym  „D zienn iku '1.

„Z atrzym aliśm y  się w Podoleńcu . M iaste­
czko je s t m iłe. S łynie szkołam i księży  P ija ­
rów ; z tego  to  m iejsca rozlewa się ośw iata  
n a  k ra j gó ra lsk i; górale  na jchę tn ie j oddają  
sw oje dzieci do P odoleńcu. Poznałem  jed n e­
go z księży  P ija ró w ; b y ła  to  jed n a  z chwil 
m iłych d la  m nie w te j podróży. B ył w  P o l­
sce i dobrze m ówił po polsku, choć rodem  
z tam ty ch  okolic .11

D ziało się to  nie ta k  jeszcze daw no, bo 
z końcem  lipca 1832 r.

A dziś?
K olegium  d o tąd  sto i. ale  puste , na k u ry - 

ta rzach  pow ażne oblicza zasłużonych w P o l­
sce P ijarów , a  m iędzy nimi i K onarsk iego  
p o rtre t. W  gm achu w ielkim , m ieszczącym  
też cen n y  księgozbiór, m ieszka jeden  jed y n y  
ksiądz W ęgier. Część zam ku Lubom irskiego 
przem ieniono n a  aresz ty .

L atem  1913 r. zag lądną ł tu  w  sw ej w ę­
drów ce po Spiszu poseł B ojko, a  opisując 
swe w rażenia*  ta k  się w yraża o te j s tra c o ­

nej podolin ieckiej placów ce po lsk iej ku l­
tu ry :,.

„N ie spodziew ał się hetm an L ubom irski, 
że jego  fu n d acy a  w P odoleńcu  nie rodakom  
będzie służyć na poży tek , a  d ruga w W iśni­
czu, ja k b y  na hańbę m ieścić będzie zbro­
d n iarzy  — i że do św ią tyn i, w k tó re j jego 
popioły  zasłużone złożono, nie wolno w ejść 
kom u innem u, ja k  ty lk o  k rym inalistom . Ot, 
los po lsk ich  fu n d aey i!11

W  b ieżącym  ro k u  obchodzi uroczyście  za ­
służony zakon  P ijarów  trzech se tle tn i jub i­
leusz. Nie w ygasła  w nim chyba jeszcze 

chw alebna tra d y e y a  S tan isław a K onarsk iego . 
Spraw ę podolin ieckiego kolegium  ra tow ać, 
a raczej w skrzesić rozkazu je  poczucie oby­
w atelsk iej odpow iedzialności w obec przesz­
łości i przyszłości.

Uby ty ch  słów parę zdołało  te spraw ę a- 
kr.ualną uczynić! Z akon P ijarów , z dziejam i 
naszej k u ltu ry  ta k  chlubnie zw iązany, przez 
w skrzeszenie sw ego sław nego kolegium  naj- 
św ietn iej uczciłby sw ą w ielką rocznicę, po­
łączyłby  -uę przez to nowym węzłem z odra­
dzając;} się Po lską, zdobyłby >obio zaszczy­
tna nazw ę ponm ożyciela polskości na zapom ­
nianym  Spiszu. Roman Pollak.

padku po strzale na periskop pojawiły się na 
powierzchni szczątki drzewa, zatem widocznie 
łódź podwodna została trafiona i zatopiona.

Z frontu włoskiego.
Wiedeń. K o m unika t w łoski z 4 b. m.: 

W  nocy  z 2 na 3 b. m. udało się n iep rzy ja ­
cielskiem u oddziałow i a takow em u w targnąć  
do  naszej w ysun ię te j pozycyi. n a  połud. od 
K ostaniew icy, zo sta ł je d n a k  szybko w y ­
p arty . P ozostaw ił p rzy  teui 10 jeńców  w 
naszych  rękach , w  tem  1 oficera. W czoraj 
by ła  na całym  froncie ożyw iona działalność 
patro li. N ieprzy jacielsk ie  patro le  zosta ły  
w szędzie odparte . W' dolnej części do liny  
S e e b a c h  w zięliśm y dio niewoli jed n eg o  
austrya-ckiego oficera.

D ziałalność a r ty le ry jsk a  b y ła  żyw szą n a  
froncie k arynck im , w  p rz e łę c zy  M o n t e  
C r o c e  i na pó łnoc od P o n t e b b y ,  ja- 
ko-też na froncie A lp julijsk ich  w pobliżu 
V o d  i c e i n a  wschód od G orycyi. N a 

i K rasie , po  silnem przygotow aniu  a rty le ry j- 
: skiem , usiłow ał n ieprzyjaciel z aa tak o w ać  
i około  9 w ieczorem , w zgórze 363, na północ 
{ od 0  a  s t  a  g u e v i c a, zosta ł jed n ak  po ­

w strzym any  ogniem  zaporow ym , szybko 
w yprow adzonym  p rzez jed n ą  z naszych  ba- 
te ry j.

W OBRONIE SCHOENERERA.
(To!> foucto od n as/cim  korespondiłntn).

W iedeń. Zw olennicy Schoenerera zwrócili 
się do zw iązku naród, n iem ieckiego. abv  in ­
terw en iow ał u rządu , by K ehoenererow i przy- i 
w rócone zostało  szlachectw o, k tó re  strac ił 
przez w yrok , sk azu jący  go za zaburzenie  
spokoju  publicznego.

PRZEWRÓT W CHINACH.
Berno. B. K or. W obec, przyw rócenia  mo­

narch ii w C hinach, prasa fran cu sk a  dosyć 
zgodnie spodziew a się w ybuchu w o j n y  
d o m o w e j  m iędzy p ó ł n o c ą  a p o ł u ­
d n i e m .

WALKA ŁODZI PODWODNYCH.
Berlin. B. K or. W olf. Jedna, z naszych  ło ­

dzi na m orzu Sródziem nem  za top iła  koło 
T unisu  to rpedą  w ielka fran cu sk ą  łódź pod­
w odną jad ącą  pod esk o rtą  k o n trto rp e - 
dow ca. ^

•**) Jakób Bojko .,Spisz. Wrażenia z wycieczki 
do sąsiadów na Spiszu11. Kraków 1914.

Cesarz Wilhelm w Wiedniu..
Wiedeń. B. kor. Niemiecka para cesarska o 

godz. 9 rano przybyła do Laxenburga.

ło d zie  podwodne przeciw Amerykanom.
Waszyngton. B. kor. Jak  podaje sekretarz 

m arynarki Daniel, amerykańskie transporty 
wojsk były dwa razy atakowane przez łodzie 
podwodne niemieckie. Transporty były rozdzie­
lone na różne kontyngenty, składające się z 
okrętów wiozących wojska oraz z eskortują­
cych okrętów wojennych. E skorta miała być 
na oceanie wzmocnioną przez kontrtorpedowce 
amerykańskie, operujące obecnie na wodach 
europejskich. Pierwszy atak - nastąpił dnia 22 
czerwca o godz. 11 wieczorem, wykonany przez 
wielką ilość lodzi -podwodnych, które zostały 
rozpędzone przez eskortujące kontrtorpedowce. 
Drugi a tak  odbył się w, kilka dni później na 
inny kontyngent. Kontrtorpedowce zastosowa­
ły granaty krenkanowe, które dopiero na od­
ległość pod wodą eksplodują. W jednym wy­

Aprowizacya Królestwa.
. Do „Dz. Nar." donoszą z W arszawy:

Co do przysźfego rozdziału zbiorów tegoro­
cznych „D. Warach. Ztgv donosi,, że nastąpiło 
porozumienie między władzami okupacyjnemi 
a Radą Stanu, Centr. Tow. Rolnicżem i w ar­
szawskim Syndykatem  Rolniczym w sprawie 
udziału polskich organizacyi ekonomicznych w 
zabezpieczeniu zbiorów i zaopatrzeniu wielkich 
miast w produkty spożywcze.

K R O N I K A .
Kraków, dnia 6 czerwca.

(.) Wczoraj mówiono o królewskim darze, ja-
okazyi jubileuszu nas^pj

ZNIESIENIE INTERNOW ANIA.
(Telefonem od naszego korespondenta!.

W iedeń. ..N. W . T a g b la tt11 donosi, żc b a ­
rak i dla w ychodźców  żydow skich zo stan ą  
w najb liższym czasie zam knięte. In te rn o w a­
ni w D eutschbrod  o trzym ają  sw obodę ru ­
chów.

SPROSTOWANIE.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. „R eich sp o st1- pom ieszcza ośw iad­
czenie. k tó re  stw ierdza, że zajścia w kom i- 
syi k o n sty tu cy jn e j p rzed o sta ły  się do p rasy  
przez n iedyskrocyę i zosta ły  p rzedstaw ione 
w odm iennej form ie niż isto tn ie było. Pns. 
S tra n sk y  stw ierdza, że ośw iadczył ty lko , iż 
lepiej nad  reform ą k o n sty tu cy i dysku tow ać 
dopiero gdy  k o n fe re n c ja  poko jow a pow e­
źmie swe uchw ały .

Z KOMISYI FINANSOWEJ.
W iedeń. B. kor. K o m i s y  a  f i u a n s o- 

w a  ukończyła  d yskusyę  g en era ln ą  nart 
przedłożeniem  rządow em  o z y s k  a c h w o- 
j e n n y c h .  K om isya ośw iadczyła się za 
zasadniczem i kw estyam i .w stępnem i, zmie- 
rzającem i do tego, aby usta lić  w ażność no­
wej u staw y  tak że  w stecz na ro k  191 U, oraz 
rozszerzyć jej dzia ła lność  na rok  1918, ab jr 
skalę , m ającą  być usta loną  w dyskusy i 
szczegółow ej, oznaczono jednolicie dla po­
szczególnych osób i dla. s tow arzyszeń , ab y  
dla usta len ia  zw iększonego dochodu przy­
ję to  p rzynajm niej sum ę 10.000 koron jako 
dochód la t pokojow ych, w reszcie, aby  obo­
w iązek podatkow y  rozpoczynał sie dopiero 
przy nadw yżce dochodów  <J  3000 koron. —- 
N astepuć-posiodzonie w piątek'.

ki otrzyma Kraków z 
K asy Oszczędności, a jest nim zakupiony dla 
Krakowa pięćsetczterdziesro-morgowy las wol­
ski wraz z „Panieńskiemu Skałami1-. Piękna ta 
i tiizka , lasem pokryta, malownicza miejsco­
wość stworzy wspaniałe lotniska, które, połą­
czone /. miastem linią tramwajową i wodocią­
giem, staną się bezcennym dlań skarbem. Nie­
bawem otrzymamy o tem ofieyalne wiadomo­
ści. określające dokładnie tę sprawę.

Pozatem omawiano działalność „Oezega" na 
galicyjskim terenie, snutą na kanwie jego wie­
deńskich czynów i afer znajdujących głośne echo 
w prasie wiedeńskiej. Spuścizna, jaką objął,,Oe- 
zog" po błog. pamięci „Milesie1' z dobrodziej­
stwem inwentarza, zachęca do energicznego po­
łożenia kresu jego gospodarce czeiu powinno 
się zająć Koło polskie, jako reprezentaeya kra­
ju, ogładzanego przez to towarzystwo wy w oz.o 
we. Do licznych Ogonków przybyły nowe, nie­
widziane dotychczas długie ogony mydlane, a 
przebędą niebawem także ,i tytoniowe, gdyż 
rozchodzą sio wieści o rychlem nadejściu tran­
sportu prawdziwego tytoniu i papierosów, k tó ­
ry ma zastąpić obecnie przemycane kapuśeiam- 
fabrykaty, składając, sic na wonny, tytonio­
wy „Ersa-tz".

Nadeszła kukimidzianka, z Rumunii rodem, 
o ozem świadczą kanarkowego koloru chleby, 
oryginalne w swoim rodzaju, bo takich dotych­
czas nie jadaliśmy i nie widzieliśmy. W cięż 
kich jednak czasach i ten mamałygowy chleń 
smakuje konsumentom, tem więcej, że ma 
mniej przymieszki lipowej, niż dawny ciemny, 
“kombinowany z różnych mąk, kłócących się 
wzajemnie, a trudnych do wypieku. Na targach 
widzimy czereśnie, które, lęomhnn obfitej po­
daży, sprzedaje się po lichwiarskich cenach, 
tak, że jedna jagódka, bardzo skrom na z w y­
glądu, wypada na 2 halerze. Drogie bytyby za­
tem z nich pierożki, sporządzane z kukurudzia- 
ticj mączki.

Największym śmietnikiem, w mieście jest 
bez kwestyi plac Szczepański, gdzie, jak na 
boisku, stąpa się miękko po słomie, któraby 
przydać się mogła wybornie na ściółkę pod 
konie magistrackie, p-ozbawione zapewne tak 
rzadkiej w obecnych czasach miękkiej po­
ścieli. Powinno się znaleźć przedsiębiorstwo dla 
wyzyskania tych nieczystości na komposty, 
które .jesionią użyte pod jarzyny, mogłyby plan 
tutorom nniejskim przynieść iście egipskie u 
rodzaje, a  obecnie z powodu niechlujstwa, na­
śladowanego przez tłum, szerzą ssie tylko e- 
gipskio zapalenia i inne epidemie.

Z parceli miejskiej nad wonną „Młynówką"

RADA MINISTRÓW.
W iedeń. B. Kor. Rod przew odnictw em  j 

prezydenta  m inistrów  odbyła się dziś p o  i 
południu  dłuższa rada m inistrów , w  k tó re j i w ul. Łobzowskiej po spalonych dawnych mły- 
brah uział w s z y s c y  członkow ie gabinetu . lnach , kradną stale nar.loma.dzoue lam deski.

   I a gospodarzom domów, znajdujących się naprze
ciw tej parceli, grozi dobrowolna ewakuacya lo­
katorów, jeżeli m agistrat nie zajmie się stałymi 
bywalcami, którzy krzykiem i harcami uprzyjem­
niają żywot mieszkańcom tej ulicy. Zniknie nie­
bawem całe ogrodzenie, odsłaniające ruiny po­
gorzeliska i wonne pobrzeże. będące placem za­
baw dla przyszłych apaszów, którzy kradzie­
żą tarcic, wynoszonych wieczorami, zapra­
wiają się do tego rzemiosła.

„ M M i  Zlg.“  gol t r a w a  prew encyjny.!
Berlin. Jak  donoszą, wyjaśniła „Frankfur­

ter Ztg" krótko, że z powodów, nie nadających j 
się do rozstrząsania, powstrzyma się w przyszło-i 
ści od Wypowiadania swego zdania w spra­
wach politycznych. W komisyi główniej Sejmu 
Rzeszy znalazło to oświadczenie wyjaśnienie. 
Oto postępowy mówca podniósł ciężkie oskar­
żenie przeciw postępowaniu cenzury wojskowej 
w kwestyach polityki wewnętrznej i uczynił 
wzmiankę o wystąpieniu władz wojskowych we 
Frankfurcie nad Menem przeciw redakcji 
„Frankfurter Ztg1' z powodu artykułu znanego 
profesora uniw. w Heidelbergu Maksa Webera 
i o postawieniu za ten artykuł części polity­
cznej tego dziennika pod cenzurę prewencyjną, 
Mówca określił tego rodzaju stosunki za nie 
do zniesienia.

UNIERUCHOMIENIE ŻEGLUGI HOLEND,
Haga. B. K or. B iuro korespondencyjne 

donosi, że z pow odu now ych angielskich  
zarządzeń  zam ykających  żeglugę na morzu 
północnem  ok rę ty , k tó re  m usiały  Przephr- 
wać przez t. z w. w olną strefę  żeglugi, nie 
m ogą nadal w yjeżdżać.

Z m iasta.
OBCHÓD SETNEJ ROCZNICY ZGONU KO­

ŚCIUSZKI. Wczoraj odbyło się pod prze-w. prez. 
Dra Leo pierwsze posiedzenie miejskiego Ko­
mitetu radzieckiego d l a  . obchodu narodowego 
ku uczczeniu setnej rocznicy zgonu Tadeusza 
Kościuszki. Komitet ustalił niedzielę 14 paź­
dziernika 1917 r., t. j. w wilię 100-letniej ro 
cztiiey śmierci bohatera jako dzień obchodu. 
Następnie z a s t a n a w i a n o  się  n a d  programem n- 
roczystości. C e le m  rozszerzenia, komitetu u- 
chwalono zaprosić do współpracy delegatów 
prasy, instytucyj. towarzystw kulturalnych 
i t. p.

WYWÓZ Z KRAJU. W ostatnim czasie da­
je się w mieście ndczuwac coraz dotkliwszy 
brak masła i jaj. a jńSjjfiy wszelkie zniknęły 
zupełnie ż targu. Główną przyczyną ty d l nieko­
rzystnych objawów jest wywoź z kraju. N a­

miestnictwo wydało taryfy maksymalne, lecz 
nie wydało zakazu wywozu, w skutek czego 
handlarze co mogą wywożą za granice, gdzie 
otrzymują znacznie wyższe ceny. Koło polskie 
powinno koniecznie spowodować zakaz wywo­
zu żywności, z której stale i systematycznie 
się kraj ogałaca,

CHLEB Od kilku dni piekarze dostarczają 
już cbleba przeważnie z mąki kiikłirudzianej. 
Chleb ten przypomina, wygląd „jajecznika świą­
tecznego" a zawiera 60 proc, mąki knkurudzia- 
nej. 40 proc. pszennej chlebowej i do gotow a­
nia, W następnym tygodniu chleb wypiekam’ 
będzie w’ połowie z tnąki kukurudzianej, w 
drugiej połowie z pszennej ciemnej i do goto­
wania.

NA SEKCYĘ OPIEKI NAD ŻOŁNIERZEM 
POLAKIEM Legionów’ i armii regularnej złożyli 
na ręce skarbn. sekeyi K. B. K. hr. Janowej Mie­
nisz o wsldej: Książę Biskup S a p i e h a  1000 K ' 
Dr Stanisław R o w i ń s k i  nieprzjjęte hono- 
raryum 20 K.

6  RATUNEK NAUCZYCIELSTWA. W dniu 
3 b. m. jawiła się w Wiedniu w Kol** boiskiem 
deputacya polskich organizacyj nauczyciel­
stw a ludowego, złożona z delegatów: „Polskie­
go Towarzystwa pedagogicznego, Stow. nan- 
ezycielek w Krakowie, Związku nauczycielek 
we Lwowie i Przemyślu i Polskiego Tow. nau­
czycielskiego we Lwowie. Dyr. J . Soleski, w 
przemówieniu swojem do prezesa Koła Dra Ła­
zarskiego, przedstawił rozpaczliwe położenie na­
uczycielstwa miasta Lwowa i Krakowa. Nastę­
pnie deputacya omówiła wyczerpującą sprawę 
pomocy materyalnej. Na życzenie ikiomisyi par­
lamentarnej deputacya przedłożj-ia żądania na- 
tio.zjcielstwa. ujęto w następujące punktr:

1. W yplata dodatku drożyźnianego w wyso-. 
kości 100 proc. dotychczasowych poborów’ na 
czas drożyzny, płatnego w ratach miesięcz­
nych.

2. W yplata jednorazowego zasiłku jako po­
moc doraźna w kwocie 150—300 kor. — ana­
logicznie jak dla urzędników państwowych.

3. Umożliwienie korzystania z dostaw „ią 
natura1' artykułów spoży-wozych, mąteiyałów 
na odzież i obuwie, oraz opału i światła.
4. Objęcie uchwalą tych żądań tafcże emery­
tów, wdów i sierót po naucz, ludowych.

Deputacya odniosła jak najlepsze wrażenie z 
zajęcia się Koła polskiego postulatam i nauczy­
cielskimi i ma głębokie przekonanie, że nare­
szcie otrzyma nauczycielstwo środki niezbędne 
do utrzymania flgzystencyi i uchroni siebie i 
swoje rodziny od śmierci głodowej.

MIANOWANIA URZĘDNIKÓW AKCYZY. 
Prezydyum miasta zamianowało kontrolorami 
w IX klasie rangi poborców Zbigniewa Wiktora 
i Tadeusza Maziarskiego; poborcami ,w X kl. 
rangi asystentów -Leona Cyhiaka ? Stanisła­
wa Skulskiego; asystentam i w XI klasie ran­
gi: praktykantów  Józefa Szkolnickiego, Feli­
ksa Kołodziejczyka-i Aleksandra Sawlińskiego.

WOJENNE KUCHNIE OBYWATELSKIE, 
zyskują coraz więcej „klientów". Obecnie ku­
chnie w ydają dziennie przeciętnie 3500 obia­
dów i 2500 kolacyj. Ponadto dostarczały koło. 
3000 porcyj zup dla ubogich dzieci szkolnych. 
W najbliższych dniach, po zorganizowaniu pół- 
kohmij wakacyjnych, kuchnie dostarczać mają 
dla ubogiej młodzieży codziennie-3000 obiadów. 
.\kcya w’ tym kierunku już się rozpoczęła.

Z ODDZIAŁU KONNEGO SOKOŁA. Zarząd 
oddziału otrzymał w dniu dzisiejszym telegra­
ficzne zawiadomienie z naczelnej komendy Le­
gionów’, że zapowiedziany na 8 i 9 b. m. zjazd 
oficerów 2 p. ułanów, będących członkami od­
działu konnego Sokoła w’ Kraikowie, z o s ' t a j e  
z k o n i e c z n oś c i o d w  oła n y z powodu u- 
roczystości zaprzysiężenia Legionów, która wy­
znaczona została w ostatniej chwili na dzień 
8 b. m. Nowy termin zjazdu ogłoszony zosta­
nie w najbliższym czasie,

TYDZIEŃ OPIEKI LEGIONOWEJ. Depar­
tament! opieki Naczelnego Komitetu Narodowe­
go, mający w czasie niedługim ukonstytuować 
się, jako oddzielne i samoistne Towarzystwo 
.>pieki legionowej, stojąc u schyłku swoich fun­
duszów’, w ciągu letnich miesięcy bieżącego 
raku urządza „Tydzień opieki legionowej" dla 
zbierania datków na cele tej opieki. Poełowie 
polscy, członkowie Koła polskiego, wydali o- 
dnzwę, wzywającą w szys tk ich ,  by w czasie 
zbiórki spieszyli- z ofiarami.

„Departament Opieki — czjdamy w ode­
zwie ' — utrzymuje schroniska dla supera-rbitro- 
wanyeh legionistów, sanatoryum dla gruźli­
czych w Zakopanem, subweneyonuje szereg 
o c h r o n  dla sierót po legionistach i dla dzieci 
legionistów, udziela bądź to stałych, bądź też 
doraźnych zasiłków inwalidom legionowym, su- 
perarbitrowanym legionistom), ich wdow om i ro­
dzinom, utrzymuje biuro pośrednictwa pracy, 
biuro pomocy szkolnej d la  kończącjrch studya, 
wreszcie dostarcza zwolnionym legionistom u- 
brania cywilnego,’ bielizny i obuwia.

Dziełalność ta  trw a bez przerwy i trwać musi 
dalej jeszcze przez dhilgi czas, nawet po za­
kończeniu wojnj’ obecnej.

Liczba potrzebujących niezbędnie spiesznej 
opieki i pomocy wzrasta stale, tymczasem fun­
dusze departam entu opieki- wyczerpują się.

Od czerwca bieżącego roku wstrzymano wy­
płatę zasiłków rodzinom legionistów, a zasił­
ki te, to jedyne, w większości wypadków’, źró­
dło utrzymania dla tych rodzin.

W tej ważnej chwili zwracają się do spo­
łeczeństwa posłowie partlamontami. członko­
wie Kota polskiego, z gorącym apelem do skła­
dania ofiar na rzecz funduszu opieki legiono­
wej.

T ydzień  opieki legionow ej pow inien  być  
czasem  w ydatnej i ogólnej hojności, czasem ,

kiedy społeczeństwo lepiej, niż kiedyindziej, 
uświadomi sobie obowiązki, jakie ma wobec 
swoich żołnierzy.

Akcya departam entu opieki w ciągu trwania 
tygodnia opieki legionowej zakrojoną zosta­
nie na szerokie rozmiary, (potworzone zostaną 
specj’alne komitety, zjednoczoną zostanie dzia­
łalność na obszarze całego kraju.

Rzeczą społeczeństwu! będzie , by działal­
ność ta. przyniosła spodziewane owoce, by ńa 
rzecz żołnierzy naszych i ich rodzin wpłynęły 
sumy poważne".

t>dez wę podpisali wszyscy posłowie, nale­
żący do Koła polskiego, bez względu na stron­
nictwa polityczne.

WYJAZD DZIECI DO KOCHANOWA. Zje­
dnoczone kom itetj' paraf, zawiadamiają, że wjr- 
jazd 90 dzieci do Kochanowa na pierwszy okres 
nastąpi we w torek 10 b. m. o godz. 9 rano. — 
Punkt zborny dla wszystkich dzieci we wtorek 
rano o godz. 8 w szkole im, W ładysława J a ­
giełły obok kościoła św. Krzyża, zkąd wy. 
marsz na dworzec kołejowTy. Bieliznę i przybo- 
iy mają mieć dzieci ze sobą w małym pakune- 
r/.ku, oraz legitymacyę.

Z Polski I ze świata.
-DZIWNE METODY. W „Piaście" czytamy: 

Na sesyi wrójtów’ w Nowym Sączu oświadczył 
starosta nowosądecki, rzekomo poufnie, że musi 
wezwać chłopów, aby jak najwięcej zboża i 
środków żj’\vności oddawali państwu, bo w 

przeciwnym razie, gdyby nie oddali tyle. ile im 
władze wyznaczą, rząd zarządzi ewakuacyę po­
szczególnych wsi. a po wyrzuceniu całej ludno­
ści przyśle wojsko, które przeszuka najdokła­
dniej całą wieś. Metoda la miałaby być stoso­
waną we wszystkich wsiach, które nie oddadzą 
środków żywności tyle, ile im wj-znaczą pano­
wie, przy zielonem biurku siedzący i oblicza­
jący tylko to, ile ma wydać mórg ziemi, bez 
względu na to jakiej i l>ez względu na warunki 
atmosferyczne, które przy zbiorach przecie ta 
ką ważną odgrywają rolę.

Przytaczamy- tę groźbę nowosądeckiego sta­
rosty, zapytując wysoki o. k. rząd i c. k. na­
miestnictwo, czy możłiwem jest, aby podobne­
go rodzaju metody zamierzano stosować w Ga 
lieyi? Jeżeli nie, to namiestnictwo, powinno 
pouczyć starostę w Nowym Sączu, aby tego ro­
dzaju tatarskiem i wieściami nie powiększał roz­
goryczenia ludności i nie szerzył paniki. Posło­
wie nasi spraw’ę tę poruszą w parlamencie i za­
żądają stanowczych wyjaśnień. Wierzyc się nie 
chce, by podobna myśl mogła powstać w ja ­
kimkolwiek mózgu biurokratycznym, a już 
wprost karygodnem trzeba nazwać, jeśli się dla 
wydobycia jak największej ilości produktów 
od ludności, używa tego rodzaju gróźb. Sprawa 
musi być należycie wyjaśniona.

DZIESIĘĆ MILIONÓW DOLARÓW DLA 
ŻYDÓW. Prasa żydowska donosi, że w Nowym 
Jorku odbyła się konferęncya. w sprawie zebra­
nia W) milionów dolarów dla ofiar wojny ży­
dów. Przewodniczył TT. Morgenfau. b: ńmhasn 
(lor amerykański w Turcyi. Na konferencyi 
stwierdzono, że J . Ro.zenwald z Chicago złożył 
już na ten cel milion dolarów. Na konferency 
i odbytym zaraz bankiecie zebrano 2 miliony 
pięćset tysięcy doiarów Szereg wybitnych ży­
dów amerykańskich zobowiązał się objechać 
Amerykę w celu zebrania całej sumy.

ŻYDZI NA CMENTARZU KATOLICKIM. 
Rada delegatów Stow. lokatorów m. Lublina 
wniosła do m agistratu lubelskiego pismo treści 
następującej: Od dłuższego już czasu pewna 
część ludności żydowskiej zaczęła tłumnie na­
wiedzać cmentarz katolicki na Rurach jako 
miejsce spacerów, obrażając swom nieprz y-stoj- 
riem zachowaniem się uczucia osób, odwiedza 
jących szczątki drogiiii, na cemtarzu tym po­
grzebanych, w późnych żaś -godzinacn cmen 
tarz służy na miejsce senadzek. Na cmentarzu 
niema żadnej organizacji dozoru, ani opieki nad 
grobami, stanowiącerni własność pryw atną na 
terytoryum  ntiejskiein. W tem położeniu rzeczy 
zebranie organizacyjne Stow. lokatorów ni. Lu­
blina w dniu 1 lipca 1917 r., jaki koło w y­
borców zapytuje magistrat m. Lublina- 1). czy 
cmentarz katolicki w Lublinie pozostaje pod 
zarządem miasta? 2) jeśli tak , to czy magistrat 
ni. Lublina ma zamiar zorganizowania praw­
dziwego dozoru i opieki nad grobami i zape­
wnienia cmentarzowi (katolickiemu nienaruszal­
ności i należnego poszanowania, jako miejsn 
smutnych wspomnień łez i bólu ludzkiego.

BOSO. W Sosnowcu powstaje nowy związek 
osób, które w celach hygiemiezno-uszczędno- 

śe i owy eh postanowiły chodzić boso.
ZAKOŃCZENIE SENSACYJNEGO PROCE­

SU. * Przez kilkanaście dni toczył się w Ber­
linie ogromny proces o oszustwa, dokonane 
pod płaszczykiem transakcyj żywnościowych 
Na ławie oskarżonych zasiadła pani Kupter 
dama, k tóra nagle wypłynęła w finansowych 
kołach Berlina i potrafiła od łatwowiernych 
ludzi wyciągnąć miliony z prowadzonych rze 
komo świetnie idących transakcyj zakupna ży­
wności. Płaciła ona swym udziałowcom sumy 
ogromne jako procenty, czyniąc Jo po prosi u 
w ten sposób, że od jednych braia, aby drugich 
płacić. Robiono wprawdzio i żywnościowe t ran - 
sakeye, ale nie sta ły  one w żadnym stosunku 
do zużywanych przez p. K. sum. Stwierdzono 
168 wypadków oszustw. Proces zakończył się 
wyrokiem skazującym Kupferową na 2 la ta  i 
5 miesięcy’ ciężkiego więzienia, z utratą praw 
obywatelskiego przez 10 lat.

Firma: IOZEF MASSAR W KRAKOWIE, joleca na wiosnę i lato: Materyały wełniana i jedwabne, Płótna, Zefiry, 
3atysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 

i. . . . = = ^ ^ = = =  Próbek towarów obacnie nie w ysyła  s i j .

u l *  F l o r y a ń s k a  L .  1 5  otwarty a i  sodziny  3-niaj ra n i da 1-szej i  od 3 -tio j p o p a la ia ia  do 7 - n i i  w io a ó r .

* akładem Wydawnictwa „Głoeu Narodu11 Sj>. z ogr. odp. — R edaktor ’ ’t>owiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie pod zarządem Romana Forkfl,,


